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ZA rozbiór sry Jeg fr ogulskiego, ; 


sławnego acz w _młodocianyim swoim. wieku 


Poriepiani stý ż wyliczeniera odzna czal aiących 


go włtściwości. 


Dubo powielokroć razy onaszym Rodak- 


wspominial'y pisma równie za granicą iak w 


3 śtolicy naszóy; przecież miło iest zawsze Pos. 


lakowi, kiedy na polskie taleńta narodoż 
wy szerzące zdszczyt, swoićm braterskiem 
spogląda okiem, kiesy o nich iak nayczę- 
ściey mówi , pisze; lub słyszy. Piócz. tè- 


go Krogulski od siódmego roku Życia, w: 


którym iaż publicznie dawat koncerta, bu- 
dząc nawet'w tedy w sercach doyrzałych 
Sędziówi glębokich znawców tkliwe Uczn 
tia iten twórczy ogień iakim gorzalo nié: 
imowlęce iego do iedynaśtego 
roku; który teraz liczy; uczynił zadziwia 
jące postępy. Był on za granica : wirtuoz 
wirtuozów slysząc, umiał ich celne przymio- 
dy na śwoję korzyść obracać; a potém pra- 


serce; aż 


ca, uporczywa praca; która i liche pod- 


tosi talent, w ukochanym od ihuz synù 
Musiała przyrodzone dary rozwiriąć - iw 
"balytn i ie blasku tikazać; Nadodny postępów 
Krogulskiego: świadek, lubo miałem lepszą 
öd wsż$stkich recenzentów sposobność przy 
patrzenia iego grzeż bliska;niechcę iednak= 


"że tylko z mojego zaopatrywania o. niñ- 


stanowczo wyrzec, aby m ie kto o strodni- 
two nie. posadzi? „Uwagi ninieysze. oparte 
A ET na postrzeżeniach, iakie nad grą 


T AREE ea 


dego uczynili światli 


Mistrzów godnie lony. 


/ można w dziejach Humla; Rysa; 


„mie wydać z łatwością i nadawyczaynem 


stkiemi względami zadowalnia, czarni 


a bezstronni kryty» 
cy, których wszędzie chlubne zdanie miał. 
Szczęście pozy yskoć nasz wirtuoz: 

Zaiste niepoięte na każdym kto tylko: 
słyszy czynt wrażenie ten zadziwiaiący ar= 


tysta! Każdy iego słuchacz tknięty odgl0- ` 


sem harmoni przemawisiącćy do duszy i- 
serca , zniewolony iest złożyć hołd podzie. 
wienia iego talentowi i nadzwyczaynćy: 
źdolności. ‘Tak mlody, wyprowadza wszak= 
że drobną swoją rączką naypierwszych 
Niewiony wdzięk, 
dziecinności, 273 czarodzieystwo doa 
zhanych wrażeń. Jego talent, który prze» 
ścigał- lata i prawie możność ludzką; na. 
tym większą zasługnie uwagę, że nie iest 
on samym wypadkiem pokonanych. true 
dności; iakie nastręcza mechanizm instrua 
mentu, ale że prze zeń malnie że tak 
rzekę; uczucia , które tylko serce i miy- 


ośląca dusza póląć iwydać są zdolne: Nay- 7 


większe znowu trudności; iakie napoty kać 
Kalhbre- 
nera, Betowena;, Moszelesa i i innych wiele 
kich Mistrzów, są dla niegó igraszką; wła- 

śnie one iego muzykalną gienialność w 
nayżywszćm obwiesżczaią świetle. Każde 
bn dzieło by też nayżawilszego ukladu, ue 


nczacień. Zachwyca; rozczula, pod wezi 


Wytrawiony to iuź BA, a nie dziecko K 


gas 


; : D 
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* 
-*wykonywapo mistrzowsku 'pierwsze w'Eu- 
opie twory mazykalne, 
jego rączkach! 


Jakaż 'to siła «w 
-Gdy jinni wirtuozi, któ- 
Jzy się u-nas popisuią, 
„dmości kompozycyi na fortepianie Pa” 


.pokonywaią Aru- 


miki. awyczayney, to iest Wiedeńskiey; on” 
naytrudnicysze pasaże, 
podwóyne gryfy i mastępstwa trelowe; -2 
miepoiętą łatwością, z silą dorostego czlo- 


nayszybsze biegi, 


«wieka oddaie na instrumencie zrobionym 


podług metody Angielskićy! .Nie iednaż 


«sobie. przez.to nowego prawa do- podziwu? 


Nie możeżto posłużyć zanowy dowod nade 
zwyczoynyche diego zdolności i asposobień 


równie fizycznych jak. umysłowych? 


Ale zastunówmy się bliżćy nad grą iego, 
wskażmy, ma .czem to iego mistyzowskie u- 


* Kształcenie polega. 


Główne rysy gry Józefa SACBERE są 
Sw 

„Jasna i mocna intonacya. 

Lewaręka w niczem niu ustępuie .prawóy; 
stąd owey dobitney 1 wyrazistey intona- 
oyi towarzyszy wszędzie wydatny bas, któ- 
cy myśl melodyi iaśnićy tfnamaczy «utwier- 
„dzaią i podnosi mocą harmonii a przeto ogół 
wiele na tem zyskuie, bo stale się zrozumia- 
Aym i miłym. 

Nigdy go nie opuszcza cziłość żywość 
wy rażenia. x 
 Precyzya i pewność należą do „głównych 

zalet iego misterstwą, zwłaszcza” w czasie 
świetnego wykonywania trudnych pasa- 
„Żów, 
*Niepobodna. Kciśley od niego: taktu. się trzy- 


mać. Rzekłbyś, że słyszysz Humla „który iest 


Mistrzem w tym względzie. = 


*Nadzwyczaynćm i to iest zjawiskiem, że 
w tak młodym: wieku właściwy charakte 


Riy kompozycyi zachowanie. 


ATW 
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na] / 


'Cieniowanie-'w grze swoiey „do tak wy! 
sokiego stopnia doprowadza, 


c . . 
że <nie Ie- 


den z mistrzów „mógłby uu tego , ,poza- 


„zdrościć. 

; š 4 
„.Smak'ma uksztalcony. 

Zobaczmy leszcze „co właściwóm iest 


Jóx. towi „Krogulskiemu, «co „go .chlubnie 


„odznacza. 


My.prawę i zręczność w czytaniu mót 
¡posiada w.wysosim -stopniu 'tak, że itru- 


„dne dzieła od pierwszego razu wykonywa 


‘Stad Berliński recenzent wmwagach,. SWO- 
ich nad koncertem danym przez naszego 


smłodego wirtuoza .czwarty rok temn w 


Berlinie, między innemi 


namieniafl) o 
„rzeczy, która pewno niejest latwa «sama 
w sobie. Gdy mu podano w pewnćm to- 
warzystwie nieznaną kompozycyę, odegrał 
dą od pierwszego razu cudownie, nigdzie 
się niedawszy zbłąkać towarzyszącemu so- 
'bie wiolonczeliście. "Tak więc to dziecko 
slawę czytania trudnych „dzieł z pierwsze- 


-g0 weyrzenia, podziela z drugim rodakiem 


„Maaszym niśporównaaym W swoićy Sztuce 


mLipińskim. Ten razu iednego znaydując 


się w domu, do'którego uczęszczają wszy: 


scy ląbownicy muzyki 'w Petersburgu, 


agral z pierwszego widzenia na wielką or- 


kieśtrę pisany koncert Maurera w ręko- 
piśmie będący lak, Że ci co go słyszeli, 
iak się wyraża Dziennik Petersburski, nie 


wiedzieli, czy maią przed . wirtuozą. czyli 


-.czarownika, Ą 


/Niepospolita siła w: grzei dziwna natak 
młody wiek wytrwałość w pracy. 


(1). Patrz Berliner direan mú- 
sikaligche Zeitung, 
ging, N. 3P: 20, 
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Dr itte Jaht= 


_ "publicznie ;. 


cie,, to: samo: ma: brzmienie.. 


a 


; ; ; 
Nad podziw niep 
wne uclo:. 
Do fantazyowania tak nagiąl'swóy umysł 
jakiekolwiek. tema‘ 


ielikatne i wpra' 


že od razu: wa: zadane 
t 


Ptzez kilkanaście mi-- 


tworzy: waryacye.. 
nut w natchnieniu* prawdziwego: muz sy- 
na. wylewa swole myśli iuczucia w pasa: 
żach. równie: barmoniynych, j jak- przema»: 
wiaiących do duszy iserca; Głęboko tkwi' 
mi; w pamięci, iak: mię raz zachwycił fans- 
tazyą swolą,. kiedym'mu' podał: skrzypca-- 
Zdálo- mi: 
się. Że słyszę improwizuiącego Humla.. 
W tak: młodym: wieku: inż komponuie.. 


mi dopiero: co zrobione tema.. 


Znane” są różne drobne iego płody, które. 
się. zalecają: tkliwością ,. piękną’ harmonią 
t szlachetną; po: Z Sonety: na kwin=- 
tet ułożoney i ofiarowanćy. nauczycielo= 
wi'swemu: w nauce: gienćral basu: Dyre- 
ktorowi! paszey: Opery. Karolowi: Kurpiń-: 
skiemu, która. dotąd jeszcze” zostaie: w rę- 
kopiśmie, „asktórą,.iak wiadomo” ma' grać” 
znawcy; będą: mieli: sposo-- 
_ bność sadzić: o iego: postępach i'w tym ro-- 
„dżaia: pracy. 

Ażeby mieć: zupełhe wyobrażenie'o' zit- 


nościach muzykalnych i usposobieniu przy-- 


* rodźonóm: Józefa. Krognlskiego; dodać ie-- 


szcze” pottzeba 0 rzeczy, którey. trudno dać: 


- wiarę nie-przekonawszy: się samemu... 


Józef Krogulski: zdala: od: fortepianu" 
umieszczony,,nie- patrząc: się na: kla—- 
wisze, samym słachem: potrafi uderzone- 
zgadywać... 
zwisko . gakicy: nóty,,tfafia. ią głosem" SWO-- 
im ,,tak „> że- porównana: na: instrumen=- 
Ztąd* nie: 
dziw ,:że Wrocławski recenzent za:nad-- 
zawyczayną; muzykalną wiadomość” poda=- 


'na pamięć sprowadzić 


Wymieniwszy: mu znowu na=-— 


ie (1) co następłiie: — »Bez dlugiego na~ 
myslu, nie popełniwszy zadnego blędu ,. 


- potrafiił pojedyńcze tony wielu akordów 
na pamięć wymienić, rmawet wtedy, kie- 


dym'go nagłą. i gwaltowną zmianą har 
monii chciał podwyść. Co większa, nasz 
godny ze wszech miar kochania: i po- 
dziwu Józio nie tylko: każdy: ton na: ia=- 
kimkolwiek: bądź znanym: dotąd instru-- 


mencie' wy dany, z pamięci zgaddie ,- ale” 


nadto brzmienie iakiegokolwiek: ciala u- 


„słyszawszy,. z pamięci także, to iest: bez: 


pomocy: instrumentu, do tonu: mużykal- 
nego sprowadzić potrafi: a nawet, rzecz 
dziwna do uwierzenia,. na przypadek, ie= j 
zeliby. brzmienie” uderzonego: ciała. nie/ 
dochodziło: iakiego. muzykalnego tony: 
na pamięć powie ,. ile mu: nie dostaie do 
tegoż tonu.: Ziąd zabawne przytrefilo się: 
zdarzenie w Berlinie, podczas pobytu ie=- 
go wtem mieście,. Szedł raz ulicą zswo=- 
im:godnym'oycem otoczony gronem zna=- 
wców: muzyki.. W ićm przedającg*mino= 
gi idące taf ulicą podługzwyczaiu wołać: 
zaczął ; . Neumauge!: Neunauge!' Nasz Jó— 
zie zwrotką: Ba oiedniź zawolā: H- Dis! 
H- Dis t Tak niesłychana': rzecz” uderza 
idących z Józiem zn awceców,. Jeden z'nich,, 
na: tóy, zasadzie,. że niepodobieństwerma 
iest naybiegleyszemu muzykowi uchwy= 
cony. słtchem' odgłos iakiego' brzmienia 
do muzykalnego 
tonu,-. żwawo przeczyć począł,.iżby sły- 
szany: glos: przekupnia' Neunause! miał: 
bydź równy: tonom: instrumentu FI Diss- 
Józio: trtwa*w swoićm: zdaniu. Zapała: 
się sprzeczka. Jeden zeznawców'na za- 
łatwienie poróżnionych zdań, radzi da: 
naybliższego:znanego domu wstąpić” i za 


> pomocą fortepianu” pekoni się o myl- : 
Zgodzono się: 


naści twierdzenia: Józia.. 
na takową radę ,. która iedynie' mogla to- - 


EEREN ANIE OPAR RELAY ZY ABN BZÓRE 
(1) Erste Beylage zu Nro 170 der- neuen + 
i breslauer' Zeitung, , 1 Novimber 18284 . M 
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czący się spór rozstrzygnąć. W drodzę 
powtarzają wszyscy tony, iakie Józio od- 
powiedniemi bydź sądził, Cóż się stało, 
gdy przyszli na przeznaczone mieysce? 


„Rzecz niesłychana, niepojęte dziwy. — 


Wzięte na instrumencie tony F- Dis, wy- 
dały takież same brzmienia, iakie ów 


wołaiący przekypień swoim głosem wy- 
dal!” 


Z tego. wszystkiego com dotąd RE 


czył, pokazuie się, Że nie iest przesadą 
co o nim ROSE 


Ze gdyby takiego znawcę wprowadzono 


na koncert Józefa aaa z zawiązane” 
"gni oczyma, mie powiedziano wprzódy kto 


ma giać, zapytany. o zdanie utrzyrńywał-- 
by, że słyszy doskonałego mistrza, a iakże* 
by się zdziwił uyrzawszy młodego chłopczy- 
zę. (patrz Kuryera War: Nro L71 zr. 1825.) 

Że dz iwiąc się nad wysokim stopniem wirs 
żuoziwa tego nader utalentowanego iwielkich 


nadziei, dziecka, ma się rozutnieć, Lż nie iest 


żu mowa o saimey- mechanicznóy wprawie 
- fortepianowćy,« ale o „prawdziwie mistrzo- 
wskićm ukształceniu, połączonem z rząd= 
kiem czuciem,smakiem, o pełnym ognia zapa- 


le i twórczćm natchnieniu, 4 patrz Beilage 


zu 94 des Correspondenten von und für 


- Schlesien den-23 Novemb: 1825.) 


Ze geniusz Mozartów, Rosynich, ebe- 
"rów, nie mógł się obwieszczać świeżnieyszą 
nadziciq. Gat Kuryera Nr: 147 zr.41825. ) 

Że czyłaiąc to wszystko co 0 nim piszą, 
powiedzieć można, iż mamy w nim polskie 
go Mozarta, (Gazetę Lwowską pod arty 
kolem: Wiadomości dla towarzyskiego 
pożycia z r. 1526 miesiąca Listopada, ) 

W istocie Mozart 8my rok maiąc, był 


< iy? przedmiotem powszechnego podziwie» 


pia u różnych Europeyskich dworów. Nasz 
Krogalski od 7 roku Życia zachwyca nie 
tylko lubowników mwżyki, ale nadto po- 


ważnych znówców. Ñ naybiegleyszych mi- ` 


~ strzów sztuki wprawia w pództwienie. 
Kończę. R ZE rozbiór RAY 


Rossyj. 


ruskim heroinom 5 


Życzeniem moićm, Romski pie ustase 
wał w pracy, i ażeby z postępem czasu roz= 
wiiaiąc coraz bardzićy zdolności przyro=. 
dzone iak teraz. w mlodocianych swoich 


latach, mlodocianemu równy iest Mozar= 


towi, tak w-późniey w doyrzałym SWO» . 
im wieku, dosięgnął doyrzałości sztuki 
tegoż ozarodzigia. ` 


-Józef Karol Jaslikowski. 


AT. 
Miłość na Połnocy.- Powieść s Dzieł 
K laurena: 

Pan Storch, pisacz wielu dzieł klassy= 
cznych o Rossyi, w iednćm znich wyraża: 

„Preć piękna w Rossyi tak'mało iest skłone 
ną dọ romansów, iż z kroniki „Serca roku 
calego nie możnaby wybrać dostateczne- 
go przedmiotu na iedenm nawet romans. 

Uważaiąc w ogólności, może mieć prae 
wdę. Przyczyną takićy mniemanćy ozięs 
blości, nie tak uważam klimat, ile wycho- 
wanie. 

Publiczne: zakłady wychowania płci nies 
wieściéy, zostaigce iak wiadomo pod Szcze» 
gólną opieką Cesarzowóy Matki (1); wielką. 
mają o to troskliwość, ażeby zachowywać 
panieńki od wszelkiego zbyfecznego natę: - 


zenia uczuć, a wrażać im wiadomości i 


nauki, zasadzone na czystćy obyczayności 


i wyższym stopniu moralności. Te zakła-- 


„dy. publiczne stały się wzorami, godnemi 


naśladowania w wychowaiu. domowćm, i 
tym sposobem ubostwiona Cesarzowa Ma- 
rya FEDOROWNA, otrzy mała sławę nie- 
śmiertelną przez usształcenie żon 1córek 


Niemnićy iednak wrodzona iest miłość 


iak i pannom innych 3 


AG) Pisano to i wr. 1820 (S. 2. 
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- piękney sali rogzinnegosmiąsta, przy 
-maiącego przez”swe imie, dawne czasy rys . 


ZR $ ` = 
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ikraigw. Znalem w- Archanhielsku, na sa- 


mym prawie końcu PA: Europy, 


bardzo miłą panienkę. - 


| obraźni, tak szczególney miłości, tak prze- 


pikaiącćy i delik atnéy czułości, i w „tak 
wielkićy mocy, nie może posiadać serce 
Włoszki, pigknóy SOSIE mD Li- 
manki. 5 

_ Zofia Pawłowna (2) heroina 16y moićy 
we wszystkiem prawdziwéy powieści, żyła 


ma brzegach Dzwiny, w iednćm wielce ban- 


gdlowem mieście. Byla jedynaczką bardzo 
bogatego kupca. 
Świetny koncert "Z. bardzo 


ypomi= 


©erstwa, stanowi pierwszą epokę w iey ży- 
„ciu, które dotąd była spokoyne. W li- 
czbiesluchaczów znaydował się młody offie 
„cer, w mundurze cudzoziemskim Wszy- 
stkie okofo nićy siedzące damy, zgodnie 
uznaly go za pięknego mężczyznę. Zofiia 


wzrok swóy mimowolnie zwracqła na cudzo- ` 


Ziemca. 

Zakończył się koncert. Publiczność za: 
częła się rozchodzić, Zofiia Pawłówna zni- 
kto. Kronkelm czem prędzey ku drzwiom 
pobiegł. -Stat on na ganku, kiedy Zofiia 
„Pawłowna z oycem swoim siadała do sań, 
Zazdrosne biegunyuniosly ją z oczu. Ale 
Siadaiąc postrzegla go jeszcze raz i obeyrza: 
się nań. Uaa on nie ofiarował Ze- 


by tylko mógł bydź na mieyscu iéy oy- 


«al 


p 


Ć3) Autor bohatyrkę swą nazywa wprost Pawłowną 
przez co przekonywa niewątpliwi ie, Że niesą mu 
“dostatecznie znaiome obycznie Rossyi, Tłumacz 
przydał imie Zofii, upoważnione w „iteratuze 

"  gossyyskićy prez iednego ze.wzorowych Ray. 
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Tak żywey wy= 


dą ulice. 


Emi E S z dą 


a a lei 


Nie mógł wytrzymać w domu. Zacbcia- 
ło sięma. tegoż wieczora widzieć mieszkanie | 
Zofii Pawłowny; łatwo ie znalazł, wiedząc ~ 
imieićy oyca. dokże przyiemny, czarujący 
„widok zobaczył. Cały dom był oświecony; 
tysiące pałających ogniów rozlewało się po 
„vszystkich wydatnościaah obszerney budo- 
wys; irozżtaczało przyjemną światłość na ca» 
Nie byłoż w tém iakiey wróżby 
szczęśliwey? Dom, gdzie mieszka ulubiona, 
w takićy ozdobie, w takićy wspanialości, 
stawił się pierwszemu s poyrzeniu: Kronhel- * 
ma, który iuż myślał o ślubach. 

Zapytał stojących około domu, coby znas 


czylatoka Hlamioacya. Powiedzieli mu,iż oy- 


«iec Zofii Pawłowny ma w Petersburgu brata 
którego córka dzisiay idzie za mąż, iże w 
Rossyi, dla uczestnictwa w podobnych fa- 
miliyynych uroczystościach,iest zwy czay o= 
Świecać domy. 

Prześliczny obyczay , pelen radości dla-. 
naszego cudzoziemca! Blask od mnóstwa 
ogni, sam przez się mocno działa na du- 
szę. Może nawet wspomnienie na szczęśli= 
we dni wieku dziecinnego, nie mało się 
przyczyniło do tak wesołego wrażenia, — 
Ale co innego byts w oczach Kronhelma. 
Zofia Pawłowna stala przy.oknie rzęsiście 
oświecónego domu, i patrzała na różno» 
barwny tlum zgromadzonego na ulicy lux 
du. Kronhelm, w swoim ponsowym mune ~ 
durze buzarskim, stał wpośród tłumu, o- 


świecony odbitym blaskiem illuminacyi. 7 


Długo ona z nięgo nie spuszczała oczu.— 
Nakoniec, zdało się, Że ią zawołano po 
imieniu, poszła w głąb pokoju. Oddaliła 
się Zofia i Kronhelm pośpieszył do ciem=- 
nego ustronia swego mieszkania. Ta mię: 
dzy śkromnemi ścianami, śpiewał O swo- 
iey miłości. <Zoha <ryłowiĘ z wpośród 
_ licznego grona rówiennic i znajomych, by: 


ła iakby samaiedną, - Kronbelm o nicżem: 


y 


S 


*f 


ie. pamiętał, i nic: nie- widzial, prócz nićy,. 


Zofia Pawłowna: 6: niczem; nie: myślała,, 


tylko; o: cudzoziemcu: husarze.. Kronhbelm: 
tęsknił, obciążony, nawałem myśli. Zofia. 
Pawłowna, unosiła, się: w marzeniach, na: 
skrzydłach, naypochlebnićyszych: nadziei: 
We. śnie. oboie. iedno. drugiego: widzieli ,, 
oboyga. ich tewożyły: siraszliwe- marzenia.. 
Banek przebudził; oboie:. śmieli się ze snów» 
swoich. Ach gdyby, oni poszli za. przestro». 
gami swych aniolów. stróżów 1 
Komu: żnana dest,,samćy, tylko, Rossyii 
 zwyczayna. gościnność , ten. bynaymniey, 
się nie-zadziwi, Że- Kronhelm:człowiek zus. 
pełnie-obcy, bez żadnyeh poleceń; w.piere- 
wszych dwóch; tygodniach, zaznajomił: się; 
ze wszystkiemi, znacznićyszemńii domami iw. 
mieście., 
Na. balku; w: klubie, gdżie-się zebrała, 
wyższa publiczność, obaczył: się nakoniec: 


. Kronhelm, z. Zofią ;,Pawdowną:. 


Znał, ioż Kronhelm itẹ miłą. Pannę , jak: 
rodzoną, siostrę, —- Wszystkich; wypy- 
tywał się.o nią, „wszystkich słuchał. Wszy. 
sey iednozgodnieją chwalili.. Każdy. przyz- 
tem .powiedział ; o jakim; pięknym» rysie ićy, 
duszy, oiakimypięknym ićy, czynie. Jeden; 
wychwalął'granie.ićy. na klawikorcie, „dru; . 
gi doskonałą; znaiomość: ięzyka, franeuzs- 


. kiego ; ten | uprzeymość, ów, dówcip, ten: 


Hauke , inny dobroć ;. aiwszyscy, przyda-- 
_ wali. do tego, , że. będzie. miala posagu. 
50,000 rubli; sr», a: w sukcessyi;z. czasem; 


A weźmie zapewne. pięć razy. tylew. 


Takie pochwały. czyniły, na .duszy:Krona 
helma, zupelnie. przeciwnie. wrażenie. — - 
Pannie, /z takiemi zaletami, nie. mógl ofia-- 
rować swóy. ręki:.: będąc człowiekiem zua, 
pełnie obcym, w tym: kraiu, bez'związ.. 
ków, Bez widoków. . Winay większćy dóle- - 
gliwości ścisnął swe.zakrwawione -SELCE l: 
zaczął rozmyślać nad témy ,46-nie.przystol. 


mężczyznie:,! stalego charakteru, wdawać 


się: w dzieciństwa, ktorego: do niczego nie-. 
doprowadzą, i: że potrzeba usun ąć zmyśli: 
tę; czarowną: oscbę, Pierwsze na nią; spay-. 


rzenie: uięło go nie wypowiedzianie. Lecz 
teraz 2nikło-zachwycenie pierwszego. weys 
rzenia;; teraz. chciał: on: oboiętnićyszem: 
i spokoynićyszów okiem patrzeć: na tę, któs- 
ra.dlań była niedościgłą:, 

Lecz gdy. Zofia Pawłowna weszła do sali,, 
kiedy, wszyscy, zwrócili: na nią:oszy,, kiez. 
dy. skromnym: ukłonem: przywitała: całe: 
zgromadzenie, a obeeność rotinistra huzar=- 
skiego, co też: było 'widocznem:, nie uszła: 
ićy. pierwszego ,, miłego. spoyrzenia,. Zoi- 


kły. wszystkie rady rozumu, wtedy on nie: | 


władał sobą, i czāruiące wdżięki Zofiiprz y>- 
Kuly: go: do: iryumfalnego : ićy. wozu; za: 
którym ciągnął: się. szereg młodzieńców z: 
całego miasta.. >. 

- Gduić- się tylko: zatrzymała ,, wnet'tam: 
utnorzyłó się kolo, i każdy. się starał o». 
trzymać odinićy, słowo dò tańca. Każde-. 
mn szlachetną: dawała: odpowiedź; i tak. 


prędko; ,że-Kronhelm ieżeliby. chciał prg- 


dżćy., niż. drudzy, dosnićy się przybliżyć;, 


iużby. się; musial przeciskać, co wlaśnie w. - 


tém mićyscn nie wypadało ;:lękat' sięna- - 
wet, iż może „otrzyma: samo 'tylko:grze= - 


'czne» odmówienie. —-Jódnakże - Zofia: Pa-- 
włówna;. pierwszą, zachowała. dla:oiego: - 


parę». Takiego dla siebie względu, ani się : 
mógł spodżiewać.. Słyszałi sam, iż tym: 
którzy. się. „zapraszali w.pierwszą pare y os. 
świadóza, Że. iuż. iest: zamówioną ,, iemu: 
zaś sszczęśliwemu „, gdy: prosił. ogólnie- ws 
którąkolwiek:parę, oświadczyła «się w-piere . 


wsz, Liecz uczyniła :to tak „iżby: drudzy: 
nie. spostrzegli : żeby myśleli, Że ona Piere. 


weyy się; iuż.umó 
strzem.. AŻ 
Te. mató znaczące: zddrzenia j, dźiwna 


wiła, ta.iczyć: z. Rótmis. 


x. 


s + 


Gw 


'ódkrywaią-serce nićwieście'! Kronbelmbył-- 


by wielkim prostakiem, gdyby 'tego pie 
poznał. ‘Wyraźnie widzial, iakoby napi- 
-sane te słowa: »Kochany Cudzoziemcze, 
ty mi się podobasz.» Toż samo czytał w 
ićy oczach „iw. obeyściu -się w rozmowie, 
nawe w niewymuszonćy wesołości iey tan- 
ców.: Chociaż *'przystoynoścć i skromność 
"mocno *frzymały zasłonę, ipod 'którą„do- 
brze wychowana panienka, powinna się u- 
.każywać-na zgromadzeniu publicznóm; ale 
zakochany i szczęśliwy -znaydował nay- 
'mnieysze, prawie niedostrzeżone szczelinki, 
sprzeż które przeciskaľ s8lę do glębi 

tey nadiudzkiey flotty. 
Na temże zgromadzeniu zoznaiomił się 


duszy 


_ 2 Kronbelnem Oyciec Zofii Pawłowny, ku- 


„pióc, otwartego i-szlachetnego sposobumy. 
sślenia , chciał Rotmistrz prowadzić z nim 
mozmowę., ale się nieudało, Na mieszczę. 
ście Kronhelm nie miał naymnieyszego 
- wyobrażenia 'o rzeczach handlowych , nie 
znał co © iest kurs „ mle wiedział ceny du- 
„kotów w swoim kraju, nie umiał mawet. 
wymienić pierwszych domów handlowych 
w rezydencyi swego:dworu., a starzec gO- 
Ja nie znał tego. 00 bylo rzemiosłem Rot- 
„mistrza, zaczynającego mówić «0 woysku 
'5wego kraiu, © rożmaitości mundurów, i 
tym.podobnych rzeczach. Tak więc, pręd- 
ko rozeszli się, każdy w inną stronę, 
Natomiast starzec nie mógł się nacieszyć 
"rozmową z Panem Szmalbonem, młodym 
<kupcem, który jak się o tym «dowiedział: 
Kromlel, głoszony by? za oblubieńca Zofii 
Pawłowny Byl toczłowiek delikatny, wy- 
„chowany w Londynie niedawno powrócił z 
„Ameryki z kilku barylkami zlota. 
* Zmuszał' się Kromhel: 


„nem: a te wszystkie :czcze nedzieie, w iego 
- Oczach znikały, jak mydlane bańki. 


4 


= 1-2. 


,4ż oni go nie  postrzegli 


> przemówiła z uśi 


biedne iego serce - 
smutnie biło pod iego złotoszytym dołma. * 


Zofia Pawłówna rozmawiała m Szmal- 
bonem w zagłębieniu okna. Blizka zna. 
domość «dawała -się dostrzegać 'w ich obey-  ! 
*ściu się "między sobą, 'Kładła «ona rękę 
ina iego ramieniu; "0h trzymał maly: palec 
dey prawćy oreki i nawet go całował... 

Rozpalony sztylet zadał' srogi ciosstrwo:. 
Zonemu sercu Kronhelma, Zły duch za. 
zdrości objął iego duszę; czyż potrzeba 
było między 'nim a nią wimięszać śję trze- 
'ciemu? Już nie słuchał on wesołćy mal 
zyki;'nie widział iak przed iego oczyma 
latały w lekkich tańcach kręcące się pa- 
sy. Działo się z nimr'tą :sanio co z okna= 
mi w-sali tańeów:: zziąbł i potnial wy ie- 5 
«łnymże:czasie, , e 

'Pierwéy, kiedy z nig tańczył, 
Wszyscy :przytomni 'uznawali ich iedno— 
zgodnie za: pierwszą ‘Pare w <cafóim :zoroe 
madzeniu, kiedy:on, upolony szczęściem 
znaydowania się tak blizko swego aniola, 
zapominał owcalym :Świecie , wtedy nie 
chciałby zamienić Swego stanu:ani z Kró- 
Jemi ; a teraz wszystko stalo śię'dla niego 
oboiętnem— wszystko, „Długo rozmie- 
rzał on oczyma linią przekątną sali. Po- 
tóm.zaczajł się u ściany Przy:oknie, tak, 

> Ilumyślił ich 
podsłachiwać. Niestety! rozmawiali po 
angielska. -Nie mógł ich rozumieć, W 
tćm postrzegła go Zofia Pa włówna:; 

»WPan nie tańczysz , P. Rotmistr 
co ma to powiedz | 


kiedy 


ZAŁ 

ę nasze damy?” Tak 
niechem Żofiia Pawłó- 
wra i zapoznalą:obu młodych 
daciela z przyjacielem, 
<lzy niemi rozmowa, i Kramhel musiał 
wyznać «sam w sobię, że Szmalbom iest 
człowiek wcale miły, Lecz i temu także 
podobał się Kromhel. Jeżeli ńawet czuł 
w sobie wyższość nad Rotmistrzem w ue, 
kształceniu i znaiomości świata, to zno». 
wukKromhel, Przez swoię otwartość, LZ 
wy rozsądek, skromność, wydał się iemu 
człowiekiem Przyliemnym, a osobliwie we 
tych chwilach, kiedy Zofia Pawłównar „A 
zwiiała swóy żartohliwy dowcip, 87 r 


> iako przys 
Wszczęła się Mie 


* 


„mal =. 


z 


bom zaprosił go; ażeby razem z nim był. 


iutro na wieczorze muzy kaliyni. 

Zofią Puwłównę żaproszono dó tańca, 
Dway-ry wale poszli do ustwónnego poko- 
iu i wypili po szklance ponczn;ua zakład 
przyszłćy znaliomości. : 

Kromhel wkrótce oddalił się z balu. Nie 
mógl iuż on tańczyć z Zofią Pawłówną; 
do wszystkich tańców była zaproszóną, 
Inne panny nie miały dla niego żadnego 
powabu. Nie mógł óp wawet widzieć 
przy niey szezęśliwego Szmalbonia; Ser, 

' ce mau się krajało.. Wyszedł; / 

Idąc do domu, zawrócił się na tę ulicę 
gdzie mieszkala Zofia Pawłówna, ażeby 
przynaymujcy obaczyć znowu ićy dom 
1 okno, z któregó niedawno patrzała na 
niego. SR ; 

Dom. iuż nie był oświecony iak wtedy; 
był posępny i cichy; jak tego serce, Zaz 
łamawszy ręce, dlugo stał przed tym 
gmachem, Pieniędzy tylko — pizeklętych 
pieniędzy mu nie dostawało; iżby stanąć 
w równi ze Szmolboniem i prosić o wy- 
bór. Naieden wieczór tracil' Szmialbom 

na balik takąsummę, z któreyby słażący 
w woysku Rotmistrz mógł Żyć rok caly. 
Mógłźe on tak postępować? Ach on sam 
tylko znał sWwoie położenie; Zapewne 
ręka Zofii Pawłówny mogła go ocalić;-= 
lecz z tem wszystkićm, tysiąc razy byłoby - 
rzeczą przyiemnieyszą, żeby: Zofia: nie 
iniata majątku ani grosza: Sanr nie wie. 
dzial: ogego! chciał, 
gniewal, na swoie przeznaczenie, na 
przeszłość; na. przyszłość ; na. wszyst- 


kó. W tey chwili otworzyła się furtka; 


i wyszła (ile mógi dostrzedz przy słabóćm: ` 


świetle latarn D mloda dzie węzyna, 'Szedł 
"on ża nią. Wkrótce postrzegla tę pogoń; 
Żżaczęla iśdź powolnićy, Kromhel przy= 
witał ią, uprzeymie podziękowała. Była 
to pokojowa Zofii- Pawlówny: Marysia 


zitała Rotinistrza, widziala go przed pa 
mi, W czasię jlluminacyi; o gdyby ito nie 


x ` 


ER 251 


„— Ja nie umiem WPana 


Sum na siebie się . 


“Nieba samego; Proszę, zaklinam cię 

"na Wszystko, eo iest świętem, powi 
czy mogę mieć laka nadzieję? bez nadzież - 

nie mogę i nie chcę żyć,” > 50% 


było; rzekła z uśm iechém lagódny tm: jas 
bym zaraz iednak WPana poznała; moia 
Pani tak dokłudnie opisała mi WPanaj 
iż potwfiłabym go ódrysówać, a 

, Przeba bydź daleko ożiębleyszym: ania 
żeli bywa zwyczaynie młody -Botmistrź 
huzarshi, iżby sętcó nie podskoczyło w 
uniesieniu na tak radośną nowisę. PDzię< 
wczyna zaczęła paplać ieszcze więcey£ 
Kiedy Pani iest smutna, trzebą.pomówić 
tylkó 5 cudzoziemcu huzarze, wtedy nas 
tychmiast rozwesela się,” Kromhelm nas ~ 


j 


~ 


pomknął w rozmowie o Szmalbomie, == ` 


E! day WPan pokóy ; rzekła Marysia: 
Cale miasto swata go nam za zięcia; lecz 
ia bynayminićy teniu nie wierzę,  Jesz= 
cze Pan Szmalbom biegał w karteczceż 


A Panienka leżała: w kólebce, a iuż wszy= 


sey mówili, Że to będzie para, U niegó 


Są pieniądze, i ona wma pieniądze: otóż 


i myślą, że pieniądze powinny. bydź wieś 
daném mieyseu, - Otóż i wszystko; - Obos 
ie razem wychowali się, Już tém samera 
nie może bydź prawdziwa milość. Oni 
2 sobą, iak brat z siostrą; taka ich milość: 
Jednak nie iest tò owa tmiłość prawdziwa. 
wylłónraczyć, 
Lecz WPan'iuż poymuiesz”* : 
Jak nie było szczęśliwemu poiąć tey 


<hytrey gadzinki Z radości ledwie nie 


wyskoczył pòd niebo, z którego świętne 


ło aniolem== 
imienia; qak miłego; tak ona soma. Wie- 
dząc dobrze, ż6 wszystko będzie iey Opos 
Wiedzionćm ; mówił w ten sposóbz, Mos 
ia miła! szczęście. Moie w twych ręku; 
Bóg widzi me serce, Żąfia Pa włówną ; 
albo nikt. | Moia miła! tyś mi zeslana Z 


sua 


dei 


N 


(Dalszy ciąg nastapi.) A z 


nań świeciły swiszdy. Tonal w radości, 
i Zofia Pawłówna była.dla niego t mas. i 
nie mógł znaleść dla nićy . 


